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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEK U " w R ynku, w pa łacu  zw anym  K rzysztofory, na dole, tudzież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryack ie .—  O głoszen ia  i in se ra ty  w szelk iego rodza ju  przyjm uje A dm inistracya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za op łatą : od  w iersza  d ro b n eg o  za je d n o razo w e  um ieszczen ie  6 c en tó w  za n a s tę ­
pne po 4 cen ty  oraz za op ła ta  należytości stem plow ej po  30  cen t. od  każdorazow ego og łoszen ia .

Zanim dz ienn ik  , , \ \  1EK" w ciągn iętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne  urzędów  pocztow ych za g ra ­
nicą  państw a austr . uprasza się o nadsy łan ie  p rzed p ła ty  w p ro s t do  A dm inistr. „W IEKU" w' K rakow ie.

Listy z p ien iędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEK U ".—  Listy rek la­
m acyjne n iezapieezętow arie nie ulegają frankow aniu .— L isty  n iefrankow ane nie przyjm ują się.

R ękopism a nadsy łane  R edakcyi, n ie  zw racają s ię  i n iszczone  będą.

Kraków 3 czerwca.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański, niegdyś  

prymas Polski i na m ocy tego papieski legatus 
natus, ks. Leon Przy/uski, wydal teraz l i s t  p a ­
s t e r s k i  do „ob u  naszych archidyecezyj", z o- 
koliczności 501etniej rocznicy kapłaństwa swoje­
go, która jutro A  czerwca obchodzi. Pomny 011 

przepisu ewangielicznego, który w  tym liście przy­
tacza , iź „liczbę trzeba będzie złożyć z włodar-  
slwa naszego1', nie przepomina także zwracać się 
w ważnych chwilach z słowem  swojem do na­
rodu. Maja zapewne czytelnicy w pamięci zeszło­
roczny list pasterski czcigodnego arcybiskupa, w y­
dany z powodu „ tysiącletniej pamiątki zaprowa­
dzenia wiary chrześciańskiej w  krajach polskich", 
w którym między innemi zwracał uwagę na 
wielkość posłannictwa narodowego. W  teraźniej­
szym liście pasterskim wypowiedziawszy „jak  
ciężkie za dni naszych przyszły utrapienia tak na 
kościół boży jak i na n as" ,  stara się odwrócić  
zwątpienie, u m o c n i ć n a r ó d w  d u c h u, zachęcić  
go do wytrwałego wewnętrznego pod każdym w zglę­
dem rozwoju, do podniesienia się w chrześciań-  
stwie i moralności, i woła : „ N i e  u t o n i e  ł ó d k a  
n a s z a  choćby najzjadliwsze w  nią biły bałwany, 
jeśli Chrystus Jezus i Pan nasz będzie z nami 
w ł ó d c e . . .  A chociaż jak w dziejach Kościoła  
Bożego, tak w dziejach narodów chrześciańskich  
bywają czasy, w  których się zdaje, jakoby B o­
ska wszechm ocność i sprawiedliwość przestała 
rządzić w świecie, w którym grzesznik i niewia­
ra z urąganiem woła na lud w iern y : „a gdzież 
jest teraz Bog twój, w którym nadzieję pokła­
d a ł e ś ? " — jest jednak Opatrzność święta i w tych 
czasach panowania grzesznika i Bóg sam nie kto 
inny trzyma w ręku ster świata i czuwa nad 
nami."

Ten list pasterski arcybiskupa Przyłuskiego jest  
za obszerny, abyśmy go mogli umieścić w c a ­
ło śc i ,  podamy tylko dosłownie dwa g łówne jego  
ustępy. Arcypasterz przypomniawszy swój list ze­
szłoroczny wyżej wzmiankowany, wspomniawszy,  
że mu Bóg „przez lat 5 0  kapłańskiej godności 
używ ać, acz niegodnemu, dozwolił", tak dalej 
m ów i:

TADEUSZ REJTAN i OPOZYCYA
na sejmie konfederackim  r, 1773.

D nia 2 czerwca m inęła właśnie dziewięćdziesią- 
toletnia pierw sza rocznica, gdy Adam Poniński, 
m arszałek skonfederowanego sejmu r. 1773, doko­
nał ostatecznie zbrodniczych swoich zamysłów, li­
mitując samowładnie sejm i wyznaczając tak zwa­
ną delegacyą do ratyfikacyi pierwszego podziału 
i przem iany formy rzeczypospolitej, zmniejszonej 
zaborem . Przez cały maj pam iętnego 17<3 r. od­
byw ał się straszny dram at sejmowy, wśród wojsk 
trzech mocarstw zapełniających ulice i domy W a r­
szaw y, gdyż już ostatni rycerz szlacheckiej rze­
czypospolitej, konfederaci barscy, wypuścili broń
z ręki. ,

Pełnom ocnicy dworów' petersburskiego, berliń ­
skiego i w iedeńskiego, S takelberg, Benoit i Re- 
witzky dnia 15 kwietnia 1773 przedstawili k ró ­
lowi Stanisławowi Augustowi potrzebę, aby sejm 
odbył się pod węzłem konfederaeyi. Popierając l i ­
berum veto, ilekroć chodziło o przeszkodzenie wew­
nętrznej reformie, wiedział pełnom ocnik rosyjski, 
rej w iodący, że je  należy zawiesić gdy chodzi o 
przyznanie zaboru, a starać się o sejm koniede- 
racyjny, który większością głosów decyduje. W u- 
niwersałach zwołujących sejm , nie było wszakże 
słowa o projekcie konfederaeyi.

L iczba posłów była bardzo szczupłą. Zacny bi-

„W iek podeszły, któregośm y z łaski Boga się 
doczekali, zapowiada nam bliskość dni naszych 
ostatnich; przeto ju ż  stojąc nad grobem, w' który 
zgrzybiałe kości nasze będą złożone, ku  wam o- 
bracam y myśl i serce swe, aby nie zostawić was 
bez pociechy i nadziei. Ciężkie albowiem za dni 
tych przyszły utrapienia tak  na kościół Boży ja k  
i na nys, ręka Pańska dotknęła nas srodze; a wy 
patrząc, jak o  łódka, którą płyniem y, ciskana b y ­
wa falami, strwożeni i w zw ątpieniu wołacie z a- 
postołem : Ratuj nas Panie, ratuj, bo g in iem y!

„N ajm ilsi! nie utonie łódka nasza, choćby naj- 
zajadliwsze w nią biły bałwany, jeśli Chrystus, 
Jezus i P an  nasz, będzie z nami na łódce. A po­
stołowie święci, p łynąc razem z Mistrzem swym 
na morzu, myśleli, gdy się stało wielkie w zrusze­
nie wody i łódka wałami się okryw ała, że śpi 
Zbawiciel. (Mat. V II 24). Podobnie w dziejach 
kościoła Bożego ja k  i w dziejach narodów chrze­
ściańskich byw ają czasy, w których się zdaje, j a ­
koby Boska wszechmocność i sprawiedliwość 
przestała rządzić w świecie ; w których ostatnie 
fundam enty wiai’y i życia społecznego zachwiane, 
ru iną grożą i zniszczeniem wszystkiego co stało 
dotychczas; w k tórych grzesznik i niew iara try ­
umfując woła z urąganiem  się na lud w ierny: A 
gdzież je s t teraz Bóg twój, w którym  nadzieję swą 
pokładałeś?  Jest jed n ak  O patrzność święta i w 
tych czasach panowania grzesznika, i Bóg sam, 
nie kto inny trzym a w ręku ster świata i czuwa 
nad nami, jak o  czuwał Chrystus na łódce, gdy 
już miała utonąć. Przeto też słowem tegoż C hry­
stusa P ana odzywamy s ię .d o  was, którzy w uci­
sku swym trwożycie się i lękacie: „Czem u bo-
jażliw i jesteście i malej w iary?" bo on „w staw ­
szy rozkaże wiatrom i morzu i stanie się ucisze­
nie w ielkie." (Mat. V III 26).

„Sędziwy arcypasterz wasz mocną na tam ten 
świat zabierze z sobą nadzieję, że na łódce, k tó­
rej ster w ręce mu był oddany, je s t i będzie Z ba­
wiciel z wami. u

Następnie arcybiskup wskazuje oznaki podnosze­
nia się moralności i wiary w narodzie i świecie, 
a tak przemawia przy końcu sw ego lis tu:

„M iejmy ufność w Bogu i nadzieję m ocną, że 
on nas bronić i zasłaniać będzie w nieszczęściach, 
któremi się trwożą dusze wasze. Nie lękajcie się 
i o św iątynię domu bliskiego nam, lubo ciężko za 
dni naszych doświadcza je j Pan B óg, tak , iż mo­
żna do niej zastósować te słowa pisma św iętego: 
„C hcą odmienić Panie obietnice Twoje i wytracić 
dziedzictwo twoje i zawrzeć usta chwalących Cię, 
i zgasić sławę kościoła i ołtarza twego." (ks. E s­
ther X IV  9.) Nie upadajcie jednak na duchu, a

skup krakow ski Sołtyk, niedawno z niewoli mo­
skiewskiej wypuszczony, miał pomimo gróźb, od- 
wagę wyprawienia listu okólnego na sejm iki z p rze ­
strogą o grożących niebezpieczeństwach i in try ­
gach. W ybory odbyły się w iększą częścią pod na­
ciskiem rosyjskich bagnetow i). Pomimo tego nie 
wypadły one tak pomyślnie ja k  sobie M oskwa ży­
czyć mogła, i tylko najwyższe bezprawie Poniń- 
skiego, nrzedajność ministrów i senatu, b rak  wszel­
kiej opozycyi na seryo ze strony króla, zdołały 
przeprow adzić to , co zamierzała. W ciągu opo­
w iadania naszego będziemy mieli sposobność, z

w modlitwie szukajcie pomocy i pewnego ra tu n ­
ku. Modlił się ju ż  za nas P iotr nasz P ius IX .,  
w uroczystej procesyi prow adząc z sobą wszystek 
lud rzym ski do cudownego obrazu Zbawiciela. P o­
dobnie i biskupi F rancy i wymownem słowem po­
budzili trzódki swe do spólnej z Ojcem św. m o­
dlitwy. Z a  przykładem  ojców i przewodników 
swych poszli też bracia nasi we wierze z F ra n ­
cyi, Belgii i N iem iec; u roczystem i uchwałami na 
zebraniach swych w M echlinie i F rankfurcie  nad 
Menem, wszystkich zgoła powołując do m odlitw ;. 
Pew ną przeto ufność miejmy, że Bóg w m iłosier­
dziu swem przyjm ie prośby kościoła swego na 
ziemi.

„T e są nadzieje i pociechy, które wam na dzień 
uroczysty pięćdziesięcioletniej rocznicy kapłaństw a 
Naszego posełamy, aby do dusz waszych, strapio­
nych i uciśnionych wielce, wlać wesele i pokrze­
pić je  ufnością."

KORESPONDENCYA WIEKU.

1) W rządkiem  p isem ku p. Ł. L ist d o .J W . JMll. Pana Ig ie ł— 
strom a p isany z obozu pod  P o łańcem  1794 , znajdujem y charak ­
te ry styczny  rys z w yborów  ów czesnych. Na jed en  z sejm ików  
w ystał Ig ie ls tro m , sto jący  już  w ów czas w P o lsce  za ło g ą , m a­
jo ra  sw ego , aby w ybór kandydata po woli Moskwy przeforsow ał. 
Jakiś dow cipny w yborca, nazw iskiem  Kuczyński, nam awia ko le­
gów , aby się żaden n ie podaw ał do  funkeyi poselsk ie j" . S łu ch a­
ją  go obyw atele, sk ładają  się  n ieudo lnością  a gdy m ajor kon iecz­
nie nasta je , rzecze  K uczyńsk i: Nie ma tu nikogo do tej funkeyi 
zdo lnego  oprócz  pana m ajora. Zapytuje się  m ajor: M ohuż ja  byt 
posłom  w aszym ? P iszą  mu in s tru k c y ę , aby staw ał przy ew ak u - 
acyi w ojsk  m osk iew skich  z P o lsk i, nag rodzen iu  szkód i całości 
granic. K on ten t M oskal że zo sta ł p o s łem , jedz ie  do Igielstrorna. 
Ig ie ls trom  pyta: Katoryi posły  z je to j zem li?  O dpow iada. N iet, 
nem ozno  było w y b ra t, to lko  odnaw o, bo w sie  durak! n ie  h ra -  
m otny, a za ję ty m , m ienie  W asze siatels tw o  zd ie łau ó  pasłom . 
W tedy Ig ie lstrom  poznaw szy afront, uderza go w kark  m ów iąc: 
Niet! wony nie duraki, ale ty bolszoj w sieli duraków , durak . P o -  
czem  w ysłał dw ie ro ty  na schw ytan ie  K uczyńskiego, ale ten u -  
ciekł: dobra  mu tylko spusto szono .

Berlin 1 czerwca.
(?) Spodziewano się tu, że sobotnie posiedzenie kon- 

ferencyi londyńskiej będzie stanowczein w załatwieniu 
sporu duńsko-niemieckiego i oczekiwano na pewno 
wiadomości o zawartym pokoju. Tymczasem nadcho­
dzące tu w tej mierze wiadomości, lubo w treści z so­
bą sprzeczne, zgadzają się w tem, że posiedzenie to 
zawiodło oczekiwania i wykazało ogromny przedział 
między propozycyami stron spornych i neutralnych. 
Dotychczas nie masz tu jeszcze zupełnie dokładnych 
wiadomości o przebiegu obrad na tem posiedzeniu, a na­
wet o propozycyach austryacko -  pruskich. Zdaje się 
jednakże wnosząc z niejasnych urzędowych napom­
knień, że wszystko co dotąd donoszono o ugodzonych 
pomiędzy Berlinem i Wiedniem propozycyach, pole­
gało raczej na stronniczych życzeniach, jak na dokła­
dnej wiadomości o położeniu dotychczasowych roko­
wań. Najwłaściwiej przeto pozostawić czasowi wyja­
śnienie gmatwającej się nieustannie przędzy dyploma­
tycznej.

Sprawa związku cłowego z wielkim postępuje tu o- 
porem. Wczorajsza półurzędowa Provinzialcorrespon- 
denz zamieściła o rozwoju i stanie obecnym tej spra­
wy obszerny artykuł, w którym oznajmia, że do tej 
chwili dwa dopiero państwa niemieckie t. j. Saksonia 
i Badenia przystąpiły do traktatu handlowego pomię­
dzy Prusami i Francyą zawartego, i że z kilku innemi 
państwami rokowania odnośnie jeszcze się toczą. Dzien­
nik ten nadmienia, że Bawarya wspólnie z Austryą 
stara się widocznie o utworzenie odrębnego związku 
cłowego z państw południowych złożonego i wynurza

skrzętnością podnieść i zapisać im iona tych wszyst­
kich, którzy godnie obok R ejtana i K o rsak a , po­
słów nowogrodzkich stanęli.

D uia 16 kw ietnia zgromadził M łodziejow ski, 
biskup poznański, kanclerz w. k., znany z p rze­
wrotności politycznej i najgorszych obyczajów, po­
słów przybyłych do siebie. O tworzył im m niem a­
ną potrzebę konfederaeyi i nam aw iał, aby obrali 
m arszałkiem  Adam a Ponińskiego, kuchm istrza w. 
k. znanego z konfederaeyi radom skiej służalca Ro- 
syi, człowieka, nad którego dzieje Polski w iększe­
go potworu nie miały.

Adam Poniński był posłem litewskim. Gdy się 
odbywały wybory, on otoczył kościół, gdzie zgro­
madzona szlachta litew ska głosować miała, żołnier- 
stwem m oskiewskiem  i gwałtownie narzucił się na 
posła. W śród 200 posłów zgrom adzonych u b is­
kupa poznańskiego, 64 zgodziło się na niego, j a ­
ko na m arszałka konfederaeyi sejmowej.

Przy tej obradzie, prócz ministrów trzech dwo­
rów był jenerał pruski L entulus, grożący, że w ra ­
zie, gdyby konfederacya przyjętą nie została, on 
natychm iast z W arszaw y wyjedzie i nowre do R ze­
czypospolitej wprowadzi wojska.

D nia 19 kw ietnia otwarto pierwsze posiedzenie 
sejmu w sali zamkowej. N a ganku siedzieli trzej 
posłow ie, jenera ł m oskiew ski Bibikow i pruski 
Lentulus, niem niej liczna publiczność. B ył to czas, 
gdy W arszaw a, będąc kolejno świadkiem  licznych 
zajść stanowczych, budziła się już  do nowego po-
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nadzieję, że usiłowania dwóch tych rządów pozostaną 
bezskuteczne, ponieważ mieszkańcy nie tylko znacznej 
części Bawaryi, lecz wszystkich wogóle państw na 
konferencyi berlińskiej nie zastąpionych domagają się 
głośno i jednomyślnie przystąpienia do traktatu pru- 
sko-francuskiego i pozostania w dotychczasowym związ­
ku cłowym.

Znany adres Arnima jest tu jeszcze przedmiotem 
pilnego zajęcia. Krąży on jeszcze tak w mieście tutej- 
szem, jak i po większych miastach kraju, popierany 
wszędzie przez władze gminne, których urzędnicy u - 
silnie go rozpowszechniają, i wywołuje coraz większe 
nieporozumienia i zamieszanie tak w stronnictwie za- 
chowawczem, jak i w rozsprzęgającym się obozie po­
stępowców. W związku z zachwianiem się i szerzącem 
się rozprzężeniem stronnictw, rozeszła się tu świeżo 
pogłoska, że p. Bismark postanowił odstąpić od za­
mierzonego rozwiązania Izby poselskiej, i zwołać ją 
raz jeszcze na posiedzenie latowe, spodziewając się 
pozyskać na niem przychylną sobie większość, złożo­
ną z ludzi wszystkich stronnictw, którzy w skutek o- 
statnich wypadków stali się wyrozumialszymi dla za­
sad i widoków jego politycznych.

Przedwczoraj powrócił tu jenerał-feldmarszałek hr. 
Wrangel. Uderzyło wszystkich, że opuszczając Szlez­
wik nie pożegnał się z tamecznymi przywódzcami u'ojsk 
sprzymierzonych. Tegoż dnia wyjechał do Warszawy 
pułkownik Treskow, pełnomocnik wojskowy pruski. 
Twierdzą, że wyjazd jego zostaje w związku z stanem 
oblężenia, który w Księstwie i w Prusach Zachodnich 
w bliskim czasie ma być ogłoszonym.

Car rosyjski, który 9 t. m. ma przybyć, przesłał 
przed przyjazdem swym kilku redaktorom dzienników 
tutetszych rozmaite ordery. Pomiędzy obdarzonymi 
znajduje się naczelny redaktor K revz Ztg. czyli Nene 
Preu. Ztg. dr. Bentner, który za nienawistne wystę­
powanie przeciw Polsce i Polakom, otrzymał order 
ś. Stanisława piątej klasy.

Lwów 2 czerwca. Gazeta Lwowska donosi: J. E. 
c. k. Namiestnik mianował koncepistę dyrekcyi fundu­
szów indemnizacyjnych Grzegbrza Diiiestrzańskiego, 
tudzież konceptowych praktykantów Namiestnictwa Her­
mana LUbla i Franciszka Ksawerego Soboleicskie- 
go prow, koncepistami Namiestnictwa.

W iedeń 2 czerwca. Urzędowa Wiener Ztg. o- 
głasza , że «JCKAMość raczył postanowieniem z 25go 
maja udzielić obywatelowi krakowskiemu, Salomonowi 
Deicbesowi złoty krzyż z koroną w uznaniu dobroczyn­
nego i humanitarnego działania jego».

—  Półurzędowe dzienniki wiedeńskie piszą ciągle 
o księstwach Naddunajskich w tonie zdradzającym 
wielkie rozdrażnienie. Botschafter z 1 czerwca ude­
rza na rząd rumuński z powodu sprawy kolej żela­
znych. Rzecz się ma jak następuje. Rząd rumuński 
poprowadzić chce kolej żelazną w jak najdłuższej linii 
przez Mołdawię i Wołoszczyznę mając na celu jak 
największą krajów tych korzyść. Austrya zaś w spra­
wie połączenia kolei swych a mianowicie tak ko­
lei lwowsko -  czernowieckiej jako też i siedmio­
grodzkiej z kolejami rumuńskiemi, baczy na swo­
je korzyści strategiczne, dla których rząd rumuń­
ski nie chce odstąpić od swego projektu, który uwa­
ża za korzystny dla Rumunii. Z tego powodu Bot­
schafter  oburza się na rząd rumuński i pisze: «Rząd 
rumuński postępuje sobie w sprawie połączenia kolei 
żelaznych tak bezwzględnie, jak gdyby nieistniało zu­
pełnie obok niego państwo sąsiednie, Austrya  Do­
brze będzie jeżeli raz przecie rząd austryacki pomówi 
w tej sprkwie słówko na seryo z rządem rumuńskim.

lity czn eg o  życia , k tó re  w całe j pełn i podczas cz te­
ro le tn ieg o  sejm u zajaśniało .

P oniew aż m a rsz a łk a  osta tn iego  sejm u ks. K a ­
ro la  R adziw iłła  n ie b y ło , n a js ta rsz y  poseł prow in- 
cy i m ałopo lsk ie j, podkom orzy  k rak o w sk i, m iał p ra ­
wo zagaić  sesyą. Ja k o ż  p o w staw szy , doniósł o 
k o n fed eracy i zaw iązanej i zap rosił P o n iń sk ieg o  do 
ob jęcia  la sk i m arsza łkow sk ie j. Ju ż  zb liża ł się pan  
P o n iń sk i, aby  u jąć  zn a k  sw ojej w ładzy, g d y  R e j­
tan , pose ł now ogrodzki, z w szystk iem i p raw ie  p o ­
słam i litew sk iem i zap ro testow ał p rzec iw k o  jego 
u zu rp acy i. D o  tej p ro te s tac y i p rzy łączy li się dwaj 
posłow ie łęczyccy , D u n in , s to ln ik  o rłow sk i i K o- 
żuchow ski, podczaszy  orłow ski. W szczą ł się ha łas , 
zg rom adzona na g an k a ch  p u b liczność  rzęsistem i 
ok la sk am i w tórow ała w szczętej p rzez  R e jta n a  o- 
pozycyi. P o  d łuższym  s w a rz e , sesya rozeszła  się 
n a  n iczem . P o n iń sk i p ie rw szy  opuścił salę.

N azaju trz  posłow ie now ogrodzcy  znaleźli się 
w cześn ie n a  sesyi sejm ow ej. Z  p łaczem  proszono  
p an a  podkom orzego  k rak o w sk ieg o , aby  zagaił se­
sy ą  do ob io ru  m arszałka. P a n  po d k o m o rzy  sta ł 
m ocno p rzy  sw ojem  z d a n iu , że m a rsz a łk a  niepo- 
trzeb a , bo ju ż  w ybrany . W śró d  tego  g w aru  z ja ­
w ia się we d rzw iach  postać  A dam a P on ińsk iego . 
Je ż e li k siądz  S tasz ic  w  sw oich „P rze s tro g ach  d la  
P o ls k i"  nie p rzesadza , P o n iń sk i w stąp ił w drzw i 
z długim , p ro stym  k ijem , używ ając go n a  sz y d e r­
s tw o , zam iast la sk i m arsza łk o w sk ie j. Je s tem  wa-

Austrya przecież daje księstwom Naddunajskim punkt 
zetknięcia się z wielką, nietylko austryacką ale euro­
pejską siecią kolei żelaznych. Cóż nam daje Rumunia? 
Zamachy stanu na polu politycznem i ekonomicznem. 
Austrya ma dostateczne powody żądać, aby tamę po­
łożono bezprawiom, które się wylały na Księstwa.. . .»  
Półurzędowa Gen. Cor. podaje list z Bukaresztu z 27 
m aja, w którym znajdujemy następującą wiadomość: 
• Książe Kuza zaniechał zamiaru zgromadzenia armii 
mołdo - wołoskiej w obozie nad Seretem. Przyczyną 
tego jest oświadczenie Rosyi, że w takim przypadku 
zgromadzi 15,000ny korpus nad Prutem ».

—  Dzienniki wiedeńskie powtarzają uwagi godną 
propozyeye uczynioną w korespondencyi jednej do 
Triester Ztg. «Austrya, piszą do dziennika tego, po­
trzebuje do rozwoju marymarki swej, jakiejś kolonii 
zamorskiej. Mogłaby ona ją posiąść, gdyby zażądała od 
Danii za koszta wojny odstąpienia jakiej zamorskiej 
kolonii duńskiej np. wyspy St. Tomasza. Wyspa ta 
leży przy brzegach amerykańskich, blisko Meksyku, co- 
by dla Austryi było podwójnie korzystnem.® Inne 
dzienniki wiedeńskie wskazując, że Prusy mogą z woj­
ny z Danią otrzymać bezpośrednie korzyści w Euro­
pie , Austrya zaś żadnych , są także za zabraniem tej 
wyspy jako wynagrodzenia za poniesione w wojnie o- 
fiary; zachodzi tylko trudność, czy dotychczasowa wła­
ścicielka tej wyspy, Dania, na to się zgodzi.

—  W Reform ie  Schuselki, w zeszycie z 2 t. m., w ar­
tykule pod napisem: „Mała krytyczna kronika od 25 
maja do 1 czerwca" czytamy co następuje:

„ S p r a w y  w e w n ę t r z n e .  Z ukończeniem sejmo­
wych czynności, na polu naszej wewnętrznej polityki 
nastała cisza, która zapewne trwać będzie aż do otwar­
cia Rady Państwa, jeżeli nie zajdą nadzwyczajne wy­
padki, które zresztą nie są niepodobnerni. Jeżeli się "to 
nie stanie, t. j. jeżeli system wyczekiwania dalej pa­
nować będzie, to będziemy musieli cierpliwie czekać, 
aż nam projekta rządowe na Radzie Państwa okażą, 
jaki zrobiliśmy postęp podczas parlamentowej pauzy.— 
Postanowienie pragskiego sejmu, że język czeski w szko­
łach średnich ma być przedmiotem obowiązkowym, 
dało znów materyą owym publicystom, którym się zdaje, 
że bohaterskiego dokonywają czynu, gdy każde"usiło­
wanie nieniemieckich narodowości Austryi wyszydzają 
w sposób ordynaryjny i pełen złej wiary. Nie znajdu­
jemy słów na potępienie tych niegodnych i zgubnych 
wybryków literackiej kliki, która afektuje zapał dla nie- 
mieckości, nie będąc, przenikniona prawdziwą świado­
mością niemieckiej oświaty. Do Istoty bow iem  i do 
powołania niemieckiej oświaty należy: być ż y c z liw ą  du­
chowej pracy każdej innej narodowości,— a" w poczu­
ciu własnej godności niemieckiej oświaty leży: nie lę­
kać się dziecinnie i nikczemnie każdego obcego usi­
łowania. Niemiecka oświata nic zaiste na tem nie stra­
ci, jeżeli obok niej sławiańska dojdzie do najwyższe­
go możliwego rozkwitu,—  ale splamioną zaprawdę zo­
stanie , jeżeli ktoś w jej nibyto im ieniu, z najświęt­
szych interesów innych ludów Austryi naigrawać sie 
będzie. A ci nikczemni szyderczy z narodowości, po­
zują na uprzywilejowanych patryotów austryackich, a 
ten i ów krótkowidzący i małego serca mąż stanu u- 
znaje ich za takich i podjudza, kiedy samo z siebie 
się rozumie, że interesom Austryi nic tak nie szkodzi, 
jak to bezustanne podniecanie narodowych nienawiści.

„Wiele bieżących kwestyj kolei żelaznych jest jeszcze 
nierozwiązanych, albo rozwiązane być mają w sposób, 
który do najsłuszniejszych skarg daje powód. Z wiel­
kiej siedmiogrodzkiej sieci kolei ma być rzeczywiście 
zbudowany tylko jakiś cypel w hermanstadzkim kącie; 
kolej żelazna w zaułku! A do tego półurzędowi skry- 
benci nie wstydzą się przedstawiać to jako nagrodę 
dla posłusznych Sasów a karę dla upartych Węgrów i 
Szeklerów. Cóż za dziecinnie drobiazgowa polityka!

szyna m arsza łk iem , m ó w ił, roze jdźc ie  s ię , n a  j u ­
tro  solw uję se sy ą .— T o  mi m arszałek , w ołał R e j­
tan , co so lw uje sesyą  za d rzw iam i. K ilk u  zaledw ie 
n ikczem nych  posłuchało  P on ińsk iego  i w yniosło 
się za  nim . P o n iń sk i u d a ł się n a  g a le r y ą , syk  o- 
ra rze n ia  p rzym usił g o ,  że się i z tam tąd  w ynieść 

m usiał.
N a dole tym czasem  zak linano  p an a  podkom o­

rzego , aby  podniósł la sk ę  do ob ioru  m arsza łk a . 
?an podkom orzy  b y ł n ie p o ru sz o n y — nie da ł się 

zm ięk czy ć  prośbom  kolegów . W śró d  gw aru  w y­
n iósł się c ich aczem ; o n , w k tó rego  ręk a ch  by ł 
podówczas los sejm u i k ra ju . B ra t je g o  p o d cza­
szy k rak o w sk i, p o k aza ł się odw ażniejszym , w zią­
w szy la sk ę  m arsza łk o w sk ą  zaw iesił sesyę n a  dzień  
następny .

N azaju trz , dn ia  21 k w ie tn ia  przyszło  do p am ię t­
nej i stanow czej sesyi. A dam  P o n iń sk i o toczył 
swój p ałac  żo łn ierzam i ro sy jsk iem i i h u sa ry ą  p o l­
ską . P rz e d  sesyą o trzym ał R e jta n  pozew  p rzed  
sąd  m arsza łk o w sk i ko n fed e rack i o obrazę m a r­
sza łka . S alę zam kow ą obstaw ili żo łn ierze .

P ełnom ocn icy  zażądali od m a rs z a łk a , ab y  nie 
pozw olił pub liczności zg rom adzać  się n a  galery i 
sali sejm ow ej, gdyż ta  sta je  się p rzy czy n ą  n iep o ­
rzą d k u . G dy się posłow ie zeb rali, k siążę  S u lkow ­
ski, w o jew oda g n ieźn ień sk i, p rzy n ió sł a k t konfe­
d eracy i, odczy ta ł i zaw ezw ał do podpisu . Z a  n i m  
zjaw ił się X . M arcin  L u b o m irsk i, reg im en ta rzem

A czy Kronsztadzianie nie są także wiernemi Sasami, 
a powolni Rumuni czy nie życzą sobie także kolei 
klauzenbursko-kronstadzkiej, której wielki ruch prze­
mysłowy w ym aga? .. Ale przy wszystkich tych rozmai­
tych kolejach, słychać przecież coś przynajmniej o za­
miarze rzeczywistego budowania; tylko tak ważna a tak 
krótka kolej z St. Peter do F ium e, ydaje się jakby 
nigdy już nie miała być budowana. Ze przeciwko tej 
kolei z pewnych stron zawiść interesowanych agitu­
je , to się da zrozum ieć, —  ale że rząd ociąga się, 
zapomocą kolei tylko 7j mili długiej, zaniedbane mor­
skie stanowisko podźwignąć i przystań pod względem 
ważności trzecią w państwie, bezpośrednio zjego środ­
kiem połączyć,—  to zaprawdę trudno pojąś, a głęboko 
żałować wydada.

„ S p r a w y  z e w n ę t r z n e . . . .  W tej chwili właściwie 
nic się nie dzieje, ale gotują się ze wszech miar waż­
ne wypadki. Konferencya wlecze się. Leży to już w 
pierwiastkewej naturze takich konfcrencyj. Kilku peł­
nomocników mocarstw schodzi się i uroczyście wymienia­
ją swoje pełnomocnictwa. Te atoli tak są zawsze nie­
dokładne , że przy każdym ważniejszym punkcie czyn­
ności następować musi odroczenie, dla zasiągnięcia 
instrukcyi.

„Zamach stanu księcia C uzy, uświęciła zdaje się 
wola narodu. Tak więc zwyciężyłaby książęca dem o­
kracja, a teraz czekać należy, czy się utrzyma na sta­
nowisku prawdziwej demokracyi. Źle nam to uważano, 
żeśmy stanęli po stronie księcia Cuzy. Nie uczyniliśmy 
tego bez zastrzeżenia , a to ze względu na naród nie 
na księcia. Nie pierwszy to raz w dziejach, panujący 
ksiąze przez zamach stanu musi uwalniać prawdziwy 
naród z niewoli uprzywilejowych stanów. W  każdym 
razie, nie należy to bynajmniej do istoty demokracyi, 
najgrawać się z jakiegoś panującego d la  "tego, że  o n  
p r z e d t e m  b y ł  t y l k o  p u ł k o w n i k i e m !  Nie jest 
to także przykazaniem demokracyi , ganić rozwiązanie 
k a ż d e j  Izby. Bywały i w dawniejszych i w nowszych 
czasach niejedne Izby, które zasłużyły lub zasługiwa- 
łyby, aby je precz rozgonić. My mamy nadzieję, że 
ksiąze Aleksander Jan I i minister je g o , który wy­
szedł z ludu,  zawstydzą swoich przeciwników i szy­
derców.

„ Nigdy jeszcze z takiemi nadziejami i obawami nie 
wyglądano zgonu Papieża, jak obecnie za Piusa IX. 
Ale wiadomości robią sobie prawdziwie obrzydliwą 
igraszkę zarówno z zacnego starca jak z publicz­
ności. Dziś każą one Papieżowi być bliskim śmierci, 
a jutro celebrować i dawać posłuchania. Ale długie 
to wachanie się między życiem a śmiercią pełnem 
jest tajemniczej charakterystyki dla sprawy, o która 
tu właściwie chodzi. “

Królestwo Polskie.
W sp o m n ie liśm y , iż tocząca się w  dzienn ikach  

m osk iew sk ich  p o le m ik a , „p a try o tó w " m osk iew ­
sk ic h , kto: M ura wiew czy B erg , sku teczn ie jszych  
używ ał środków  w tłu m ien iu  pow stan ia, pow odu­
je, iż sam e te  d z ien n ik i p rzy z n a ją  w iele co p ierw  
zap ie ra ły  i zn ag la  je  do p raw dziw szego  nieco 
przedstaw ien ia postępow ania  w ielkorządców  m os­
kiew skich w P o lsce . A czko lw iek  o bardzo  w ielu 
śro d k ach  uży tych  p rzez  B e rg a  i M uraw iew a m il­
c z ą , inne w  lepszem  św ietle s ta ra ją  łię  p rzedsta- 
w ić i za słan ia ją  na jk rw aw sze  i najok ropn iejsze  
części ob razu  ich  „w ojenno-policy jnego  z a rz ą d u 14, 
je d n ak  posłuchajm y, ja k  np. ob rońca  B erga, w sze­
rok im  a r ty k u le  zam ieszczonym  w urzędow ym  D zien­
n iku  Powszechnym  p rzed staw ia jąc  zasług i swego 
iry n cy p a ła , sk re ś la  ad m in istracy ę  je g o  n a  p ro w in ­

c j i ,  w yliczyw szy p ie rw  część środków  p rzed się ­
w ziętych przez n iego  dla Warszawy. O tóż j a k  o-

konfederacy i m ianow any, człow iek , k tó ry  w osta­
tn ich  la tach  dw uznaczną ro lę  w k on federacy i b a r­
sk ie j odgryw ał, i zaw ezw ał w im ien iu  n ieo b ecn e­
go P o n iń sk ie g o , ab y  sesya so lw ow aną została. 
Js łu ch ać  tego głosu, było  to  uznać  de fa c to  kon- 

federacyą. R e jta n  s tan ą ł we d rzw iach  sali se jm o­
wej , rozg rad za jąc  posłów  od przepaśc i h ań b y  i 
up ad k u . G łos z g łębi p ie rsi sz lachetne j dobyty , 
za trzym yw ał n ikczem nych . N a m iłość B o g a , O j­
czyzny , na ra n y  C h ry stu sa  za k lin a ł R e jta n , abv  
niew ychodzili i obrali m arsza łka . O bok  niego s ta ­
nął Is.orsak, ko lega pose ł z ziem i now ogrodzkiej, 
B ohuszew icz pose ł m ińsk i, D u n in  i K ożuchow ski 
posłow ie łęczyccy . G dy  posłow ie n iek tó rzy  ku  
drzw iom  się c isnąć  p o cz ę li, leg ł R e jtan  krzyżem  
ńa ziem i — K o rsa k  w o ła ł: M ościpanow ie, p ro te ­
stu ję  się p rzed  B ogiem  i w am i, o g w a łt , k tó ry  
się d zie je  w w olnej R zeczypospolite j ; p ro testu ję  
się , że izba po se lsk a  zn a jd u je  się n iesłychanym  
sposobem  pod w a r tą , p ro tes tu ję  przeciw  m a rsz a ł­
kow i P o n iń sk ie m u !

A le po ciele p an a  R e jtan a  p rzeszli posłow ie 
zg rom adzen i z W yjątkiem  pięciu. Ci p ięciu , dw aj 
now ogrodzcy, m ińsk i, dw aj łęczyccy, pozostali w 
sali sejm ow ej , żyw iąc m oże s łabą  n a d z ie ję , że 
resz ta  och łonąw szy  z p rze s trach u  pow róci i rozpocz­
n ie  obrady . ( ]), n% \
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p is u je  r r o d k i  i „ re fo rm y "  dla prcieincyL
„K rólestw o Polskie, z wyjątkiem gnberm i A ugustow ­

skiej, rozdzielono zostało na 12cie oddziałów w ojen­
nych, pomiędzy którem i 6 głównych, a G zostających 
na praw ach głównych oddziałów ; oddziały na 56 po­
wiatów, a oprócz (ego na okręgi. (Tu nie dodaje wy­
raźnie, że każdy taki naczelnik wojenny, czasem pra- 
porszczyk, ma prawo życia i śmierci nad mieszkańca­
mi ; lecz w spom ina to niżej, zapominając już w spo­
m nieć , że bez wyraźnego upoważnienia wykonywał 
to „praw o“ każdy żołnierz w edług swej nam iętności 
a bezkarnie. P. K. W.)

W  m lastach gubernialny.eb i niektórych pow iato­
wych mianowani zostali w ojenni policmajstrowie.

Naczelnicy w ojenni opatrzeni zostali oddzielnemi in - 
strukeyam i. (Szkoda że nie w ypisał tych instrukcyj, 
dowiodłyby one także, że środki użyte przez Berga, 
nie ustępow ały murawiewowskim, instrukcyj takich, że 
pułkow nik Kort', nie mogąc pogodzić swego sumienia 
z ich wykonaniem, odebrał sobie życie. P. R. W .)

Oficerom żandarmskim, znajdującym się na drogach 
żelaznych, dano również oddzielne instrukeye.

Pod zw ierzchnictwem w ojenno-pow iatow ych naczel­
ników zosta je : c a ł a  władza c y w i l n a  w powiatach 
i wszystkie w ojska tam rozlokowane.

W ojska rozstawione są na punktach strategicznych 
i połączone między sobą przez oddziały ruchom e, wy­
słane w celu administracyjnym dla podtrzymania du­
cha mieszkańców kraju, oraz przez oddziały partyzanc­
kie w yprawione dla wykrycia band. — Tym sposobem 
wojska pokryły gęstą siecią cały kraj, zachowawszy 
wojowniczy swój charakter i ład organiczny.

Dla bardziej sw obodnego ruchu naszych oddziałów 
i przeszkodzenia buntownikom ukrywania się w n ie­
dostępnych lasach, p o r o b i o n o  praw ie wszędzie sze­
rokie przeręby.

Same drogi żelazne zasłoniono od niespodziew ane­
go napadu z lasów,—  przez takie przeręby, tam, gdzie 
lasy dotykały do drogi bliżej, aniżeli na strzał kara­
binowy.

P o w i ę k s z o n o  prawa wojennych naczelników od­
działów, którzy w p r z ó d  mając prawo życia i śmierci, 
nie mieli praw deportowania i zesłania , lecz przed­
stawiali sprawy o ulegających zesłaniu do decyzyi au- 
dytoryatu polowego, —  zkąd wydarzała się • zwłoka w 
rozstrzyganiu spraw, a więzienia napróżno napełniały 
się obwinionymi. (Jakiż srogi żart! abv wiezienia nie 
były przepełnione, więc każdemu naczelnikowi w ojen­
nem u dano prawo deportowania więźli i na Sybir. Jak 
nieograniczona była samowola naczelników, każdy poj­
mie ze słów powyższych, że prawo rozporządzania ży­
ciem w szystkich mieszkańców wydało się za mało, pow ięk­
szono im więc te prawa. P. R. W.)

Nadano naczelnikom oddziałów prawa sądzenia w 
miejscu, wojennym sądom polowym, przywódców band 
rozbójniczych i cudzoziemców wszelkich narodów 
schwytanych z bronią w ręku.

Nałożono kontrybucye ogólną na wszystkie miasta i 
miasteczka, z wyłączeniem wsi, w stosunku 3? od 
w artości n ieruchom ości.

Polecono naczelnikom wojennym, niezawiśle od ka­
rania osobistego uczestników buntu, nakładać jeszcze 
i karę pieniężną na ich majątki.

W ogóle kary pieniężne, nakładane tak na indywi­
dua, jak na miasteczka i naw et na c a ł e  t e r i t o r i a ,  
w pew nej przestrzeni, za dopuszczenie się jawnych 
m orderstw  i innych gwałtów, wywierają nader po ­
myślny wpływ i stanowią jeden  ze skuteczniejszych 
środków  zarządu w ojenno-policyjnego.

W szyscy bez wyjątku obywatele obowiązani są bez­
zwłocznie zawiadamiać najbliższych naczelników wo­
jennych o rozlokowaniu i przechodzie band buntow ni­
czych , pod zagrożeniem oddania pod sąd wojenny i 
nałożenia kary pieniężnej.

Mieszkańcy miasteczek i wsi obowiązani są .do so­
lidarnego p o r ę c z e n i a  j e d e n  za  d r u g i e g o ,  i za 
sam owolne wydalenie się jednego z nich wszyscy u -  
legają karze pieniężnej. Oprócz te g o , za samowolne 
wydalenie się mieszkańców, podlegają karze pieniężnej 
wójci gmin, burm istrze i sołtysi.

Straż wiejska wszędzie jes t urządzaną z pow odze­
niem .—  Należącym do niej, równie jak i każdemu, za 
ujęcie każdego uzbrojonego buntownika wyznacza się 
n a g r o d a  od 5 do 10 rs., a nieuzbrojonego od 3 do 
5 rs. Oprócz tego szczególniej odznaczający się, na­
gradzani są medalami złotemi i srebrnem i, za walecz­
ność i gorliwość, na wstążkach św. Jerzego i ś. Anny.

Zaprowadzono surow e środki co do wydawania pasz­
portów na wydalenie się z m iejsc zamieszkania oby­
watelom i ludności miejskiej. —  Jeden z najw ażniej­
szych obowiązków naczelników w ojenno -  powiatowych 
polega na przestrzeganiu, iżby nikt z mieszkańców, bez 
najniezbędniejszej potrzeby nie wydalał się z miejsca 
sw ego zam ieszkania, skutkiem czego wydawanie pasz­
portów  -w p o w ia t, albo z takowego , dokonywa się 
z najściślejszą oględnością.

Zabroniony został przywóz z zagranicy: k o s , rzeza- 
ków, kożuchów i w ogóle wyrobów flanelowych i w e ł­
nianych różnego gatunku, jako dostępnego, z powodu 
swej ceny, dla włóczęgów ukrywających się przez zi­
m ę w lasach.

Same środki komunikacyi rewolucyonistów  między 
sobą przecięte zostały zniesieniem w 26  pow iatach, 
95 2  stacyj poczt tajem nych. Aby poczty tego rodzaju

nie mogły się tworzyć na now o, w wielu większych 
m ajątkach i fabrykach zaprowadzone zostały w y k a z y  
koni i istnieją k o n t r o l e  c o  d o  i c h  u ż y w a n i a .  
(Opuszczając już dalsze długie jeszcze wykazanie środ­
ków, zwracamy uwagę na ten  ostatni przepis, że wzglę­
dem użycia każdego konia na wsi nakazano prow a­
dzić kontrolę. P. R. W.)

TELEGRAMY.

H a m b u r g  2 czerwca. KopenhagskaB erling- 
ske Tidende z 31 maja zawiera wiadomości 
z Londynu, iż na sobotniem posiedzeniu konfe- 
rencyi lord Russel zrobił wniosek co do po­
działu Szlezwiku i że go mocarstwa niemieckie 
wzięły pod rozwagę.

K o p e n h a g a  1 czerwca. Ber ling ske Tidende 
donosi: m ajor artyleryi Kaufman udał się na 
rozkaz rządu do Londynu, aby duńskim pełno­
mocnikom być pomocnym w kwestyach woj- 
skowych.

F r a n k f u r t  £ czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady Związkowej pos tanow iono , na 
wrniosek połączonych wydziałów , aby zawezwać 
rządy niemieckie , iżby wzbroniły wywozu bro­
ni i prochu z północnych Niemiec na północ. 
(Uchwała nieco zapóźna. P. R. W.).

B e r l i n  5  czerwca. Król ma w niedzielę 
udać się do Szczecina aby w Swinemunde zwie­
dzić flotę. U trzymują, że ks. Fryderyk Augu- 
stenburgski odjedzie do Wiednia.

B r u k s e l l a  2 czerwca. Indśpendance  za­
wiera wiadomość z Kopenhagi, iż Dania zezwoli 
na przedłużenie rozejmu. (0 tern wiadomo, lecz 
pod jakiomi warunkami. P. R. W.). Szeregi armii 
są przerzedzone, nawet na Alsen i Fionii jest 
mało wojska i opór jest niemożebny.

L o n d y n  2 czerwca. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Yorku z 21 maja. W edług  nich, 
walka między głównemi armiami Granta i Leea 
toczy się wciąż na linii bojowej w Wirginii 
przed Richmondem. Wysłany przez Leea , jen. 
Ewal usiłował 19 maja obejść prawe skrzydło 
Granta, lecz bezskutecznie; natomiast wyprawio­
ny przez Granta na tyły armii Leea korpus ja­
zdy Shermana dotarł do Lasseville. Rząd unio- 
nistowski posłał w posiłku Grantowi 2 5 ,0 0 0  
wysłużonych żołnierzy.

K o r  f u  2 czerwca. Wczoraj przybył tu na 
okrętach oddział wojsk greckich. Dzisiaj w obec 
wielkiego zapału ludności zatknięto chorągiew 
grecką na warowniach. (Spełniło się więc zu­
pełnie oddanie wysp Jońskich przez Anglie 
Grecyi. (P. R. W.).

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Mimo nieustannego twierdzenia dzienników m o­

skiewskich , iż Polskę znanym systemem pacyfi- 
kacyjnym uspoko jouo , trwają ciągle deportacye 
i egzekucye. W d. 27  maja wywieziono znów 
z Warszawy transport 5 0 0  przeszło więźni, mię­
dzy nimi wielu w kajdanach, a liczba powieszo­
nych lub rozstrzelanych pow shńców  w ostatnich 
dwóch tygodniach w Sandomierskiem i w Kra- 
kowskiem , wynosi do 50. System zaciętej ru- 
syfikacyi nie stracił żadnego z popleczników, 
gdyż w miejsce Milutina przybywa z Moskwy 
Sołowiew, znany z swej zaciętości przeciw Po­
lakom i z panslawistycznych dążności Co 
do systemu ubożenia kraju , oprócz kanlrybucyj 
osobistych , o których D zienn ik  Powszechny nawet 
co do Warszawy ogłaszać zaprzestał, chociaż ich 
ściągać bynajmniej niezaprzestano, ogłoszono 1 
czerwca taryfę podwyższonych opłat kwaterun­
kowych dla W arszaw y, tak iż właściciel domu, 
na któregoby przypadała kwatera jenerała broni, 
ma opłacać rocznie od 1 1 5 5  do 9 7 5  rs., a za 
kwaterę urzędnika 5 klasy od 5 1 6  do 4 3 5  rs., 
za kwaterę żołnierza od 10 do 7 rs.

Dzienniki moskiewskie urzędowe i półurzędo- 
\ve, a między nimi gazeta W iadomości Giełdowe 
głoszą, iż rząd moskiewski powiększył swoją a r­
mię z 812,0*00 na 1 ,1 3 5 ,0 0 0  żołnierzy, t. j . , 
że od wiosny 1 8 6 3  r. do wiosny 1 8 6 4  r. 
zwiększył ją o 5 2 5 ,0 0 0  ludzi, i z pychą wor 
łają, że „takiej armii bojowej regularnej nie miała

jeszcze Rosya podczas żadnej z, poprzednich wo­
jen." Gdy dotychczas zwykle mocarstwo, które 
istotnie spotężnia swoje siły, czyni to jak naj­
ciszej , nic o tern nie donos i , a nawet dzienni­
kom pisać zabrania , dziwnemby się wydawało 
to afiszowanie przez organy rządowe uzbrojeń 
rosyjskich; dziwnemby się nam wydawało, gdy­
byśmy nie wiedzieli, że właśnie celem rzą­
du moskiewskiego jest rozgłaszać o ogrom nem  
zwiększaniu swej armii i uzbrojeniach , których 
wykonać nie b y ł  w s t a n i e ,  aby tą udaną swo­
ją gotowością, do wojny odstraszyć od wojny, któ­
rej się obawia, jak to już kilkakrotnie dowo­
dziliśmy. Wiemy wprawdzie dobrze, iż rząd ro­
syjski wszelkie łożył w ostatnim roku usiłowa­
nia, by zwiększyć swe siły wojenne, i o ile mógł 
postawił armię na stopie wojennej; lecz możność 
nie odpowiedziała chęci, i liczba rzeczywiście istnie- 

jjących wojsk jest o połowę mniejszą od liczby 
położonej na papierze 1 ,1 3 5 ,0 0 0 .—  Tern mnie- 
m anem  wielkiem powiększeniem arm ii, ehcą za­
razem usprawiedliwić dzienniki moskiewskie zna­
czny deficyt w skarbie, który jest daleko więk­
szy, niźli go podano w owym ogłoszonym pro  
fo r m a , przez żadną reprezentacyę niesprawdza- 
n y m , przez nikogo niekontrolowanym wykazie 
budżetu dochodów i wydatków na rok 1864 .  
W edług tego nawet ogłoszonego budżetu, w któ­
rym popisano cyfry jakie się podobało, a który 
właśnie przynoszą nam dzienniki petersburgskie, 
ogólny dochód państwa obrachowany jest na  401 
milionów rs., a w tej sumie dochód z odkupów 
wódczanych wynosi 127  milionów; przeszło 
więc trzecia część dochodów rządu moskiewskiego 
p o c h o d z i  z s p r z e d a ż y  w ó d k i. Fakt cha­
rakteryzujący Moskwę.

Dotychczas jest jeszcze n iepew ność , czy na 
wczorajszem posiedzeniu konferencyi stanęła u- 
mowa o przedłużenie rozejmu, bez czego za 10 
dni rozpoczęłyby się działania wojenne, a fakt ten 
zakończyłby zapewne konfereneye. ISordd. Allg. 
Ztg. z 5 t. m. przyświadczając, jak ważną być 
mogła co do dalszego obrotu sprawy wczorajsza 
konfereneya, nie podaje żadnej o niej wiadomo­
ści. Pisze ty lk o , że w Kopenhadze przemaga 
stronnictwo pragnące opierać się do ostatka i że 
tam przygotowano się na dalszą wojnę. Dalej 
pisze: że „rezultat posiedzenia konferencyi z 2 
czerwca musi być rozstrzygającym, gdyż 10  dni 
dzieli tylko od rozpoczęcia napowrót kroków 
nieprzyjacielskich, a jestto dość krótki czas do 
poczynienia wojennych przysposobień i urządze­
nia stosunków handlowych przed grożącą blo­
kadą." Wreszcie wspomina, że rozbicie się kon­
ferencyi pociągłoby za sobą z pewnością upadek 
gabinetu Palmerstona, lecz przyznaje, że n ie m o ­
żna jeszcze orzec jakiby to wywarło wpływ na 
cały obrót spraw w Europie.

Dzienniki wiedeńskie z 3go b. m. nie mają 
także jeszcze żadnych wiadomości o wczorajszem 
posiedzeniu konferencyi. Tylko W anderer  dono­
si , że pełnomocnicy pruscy i austryaccy mieli 
instrukeye, aby się starali o zawarcie formalne­
go zawieszenia broni albo przynajmniej przedłu­
żenia rozejmu. Ost D. Post zaś u trzym uje , że 
w poważnych kołach wiedeńskich potwierdzają , 
iż Dania nie zezwoli na przedłużenie rozejmu, i 
zamierza, gdyby do 12 t. m. nie została usta­
nowiona podstawa układu , rozpocząć ną nowo 
blokadę. Gdyby to nastąpiło, dodaje Ost D. Post, 
natenczas i wojna na lądzie natychmiast rozpo­
częłaby się na nowo, który to wniosek naturalny 
czyniliśmy już wczoraj. Podług W anderera  po­
dróż księcia Augustenburga do Berlina zrobiła 
w Wiedniu przykre wrażenie. Półurzędowa W ie­
ner Abendpost z 2 b. m. donosi o zakończeniu 
układów w sprawie ełowej, które się toczyły w 
Wiedniu między rządem austryackim a pełno­
mocnikami baw arsk iem i; i w doniesieniu swem 
tw ierdz i , iż zgodzono się na propozycyę wspól­
ną , którą mają w imieniu Austryi i Bawaryi 
przedłożyć konfereneyom cłowym w Monachium 
zebrać się mającym.

Telegraficzna depesza o ostatniem posiedzeniu 
Rady Związkowej , którą powyżej podajemy , 
pokazuje , że Niemcy obawiają się wojny i nie 
wierzą w pokojowe załatwienie sprawy duńskiej.
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Niektóre dzienniki pruskie z 2  i 3  b. m. w y­
powiadają dość wyraźnie te  wróżbę. I tak oprócz 
Nordd. Allg. Ztg. z 3  t. m. której zdanie wy­
żej przytaczam y, N at. Ztg. z 2 t. tn. pisze : 
Widoczną rzeczą , że z dotychczasowego prze­
biegu konferencyj nie można powziąść wielkich 
n ad z ie i ; mimo porzucenia traktatu londyńskiego, 
dość jeszcze jest w sprawie tej trudności i nie 
można chwalić dnia przed nadejściem wieczora. 
Jeden dziennik niemiecki krótko ale trafnie skre­
śla posiedzenie konferencyi z 2 8  m a ja : * Mo­
carstwa niemieckie wszystkiego żąda ły , Anglia 
proponowała rozdział Szlezwiku , Francya głoso­
wanie powszechne, a Dania niczego ustąpić nie 
chciała.- Stronnictwo pruskie anneksyjne agituje 
ciągle w księstwach naddunajskich. W odezwach 
swych popiera ono tę  myśl aby głosowanie kra­
ju potwierdziło prawa ks. Augustenburgskiego i 
aby potem tenże władzę swą przeniósł na króla 
pruskiego.—  Ks. Augustenburgski bawi w Ber­
linie. Odwiedził on 2 b. m. pana Bismarka.—  
Nat. Ztg. z 2 b. m. stara się dowieść w arty­
kule w s tę p n y m , że tylko reprezentacya kraju 
może orzec , kto ma być panującym i czy kraj 
ma być podzielonym czy nie. Lecz czyż repre­
zentacya ta ma być wybraną i obradować pod 
strażą bagnetów pruskich? —

Artykuł Constitutionnela  o którym doniósł te­
legram z Baryża zamieszczony w dzienniku na­
szym z 2 t. m. brzmi jak następuje: „Wypadki 
dokonane świeżo w księstwach naddunajskich da­
ły powód do różnych ocenień , nietylko ze sta­
nowiska wewnętrznego, ale także ze stanowiska 
prawa interwencyi mocarstw podpisanych n a k o n -  
wencyi z 19 sierpnia 1 8 5 8  i stanowiących kon- 
ferencyą konstantynopolitańską. Widoczną jest 
rzeczą, że te trzy kwestye, klasztory, konstytu- 
cya i prawo w y b o rcze , wchodzą w kategoryą 
kwestyi zachowanych do decyzyi wspólnej i że 
rozwięzując je sam , książę Couza wyszedł poza 
literę konwencyi. Lecz łatwo jest zrozumieć, w 
jakiej konieczności znalał się książę Couza. Z a ­
grożony przez władzę prawodawczą musiał u- 
przedzić niebezpieczeństwo i natchnąć się uczu­
ciem wysokiej odpowiedzialności, która na nim 
ciążyła jako na naczelniku państwa. Jeżeli, za­
nim się uciekł do ważnych kroków , które są 
znane, nie sądził aby mu okoliczności pozwalały 
zasięgnąć rady m ocarstw , może o n ,  po wypad­
kach , przedłożyć te k w es ty e , które wchodzą w 
zakres ich kompetencyi i otrzymać od nich u -  
regulowanie faktów dokonanych w warunkach 
wyjątkowych. Jeżeli gdzie, to na tym Wschodzie 
tak burzliwym, gdzie każde przejście gwałtowne 
mogłoby mieć następstwa zgubne i nieobliczonej 
doniosłości, jest się upoważnionym rachować na 
roztropność wszystkich mocarstw, aby wyczerpać 
wszystkie środki pojednawcze i nie zapalić lekko­
myślnie pożaru, którego ugaszenie przyszłoby pó­
źniej z taką trudnością. B. L i m a y r a C . " —  W e ­
dług ostatnich wiadomości z Algieru zamieszczo­
nych w M onitorze, w prowincyi Konstantyny pa­
nuje ciągle spokojność. W Oranie jenerał De- 
ligny pobił powstańców w okolicy Geryville, je ­

nerał Jusuf zbliża się pod Laghouat. Pokazuje 
się , że powstanie tamtejsze trwa jeszcze w ca­
łej sile. —  Wiadomości z Tunisu z 2 5  maja, 
nadeszłe przez Marsylią donoszą, że Arabi od­
krywszy, iż Kaid z Mayer zdradzał nowo obra­
nego b e j a , zamordowali go wraz z 6 0 tu  jego 
krewnemi i domownikami.

Angielskie dzienniki z 3 0  i -31 maja stają 
w obronie projektu podziału Szlezwiku podług 
narodowości. Times zwraca u w a g ę , że północna 
część, jako przeważająco duńska musi należeć 
do Danii. Zaręcza o n . że K ie l , najważniejszy 
port, jakiby Niemcy przez obecną wojnę zyska­
ły , bynajmniej zazdrości Anglii nie wzbudza, 
chociażby go naw et ufortyfikowano , jak Ports­
mouth. Jeden Morning H erald  dziwi s i ę , że 
Anglia nieodrzuciła zaraz p ro jek tu , ofiarującego 
Augustenburgowi Szlezwik i Holsztyn. Morning  
Post grozi wojną , jeźliby projektu podziału przy­
jąć niechciano.

Prezes rady włoskich ministrów p. Minghetti 
na posiedzeniu Izby deputowanych w d. 3 0  maja 
ośw iadczył, że 2 0 0  m ilionów , t. j. reszta po­
życzki 7 0 0  milionowej, zostaną puszczone w o- 
bieg pod w aru n k am i, które jak się spodziewa, 
uznane będą za korzystne.

Wiadomości z Carogrodu nadeszłe przez Tryest 
sięgają do 2 8  maja. Donoszą one naprzód, iż 
10 batalionów tureckiej piechoty i pułk jazdy 
wyruszyły z obozu pod Maślakiem do W id y n a , 
gdzie nad Dunajem ma być korpus skoncentro­
wany. Journal de Constantinople  zaprzecza do ­
niesieniu, jakoby Porta przepuściła przez Darda- 
nele pancerny okręt rosyjski. Angielskie posel­
stwo ogłosiło, iż rząd angielski na żądanie rządu 
greckiego polecił swoim konsulom dawać jeszcze 
przez rok opiekę jońskim poddanym w Turcyi 
mieszkającym. — Listy z Korfu są z 2 8  maja. 
W  dniu tym podpisano protokół odstąpienia wysp 
Jo ń sk ich , a lord komisarz angielski wydał sto­
sowną odezwę i miał przemowę do zgromadzo­
nych dygnitarzy jońskich, na którą mu odpowie­
dział wiceprezes senatu. W ładze greckie obej­
mują wyspy w posiadanie. Król grecki odpłynął 
2 4  z Aten na objazd kraju, i ma także odwie­
dzić wyspy Jońskie.

Poczta w schodnio-indyjska przywiozła wiado­
mości z Kalkuty z 5go, z Bombaju z 1 3  maja. 
W  obu pogranicznych krajach posiadłościom in- 
dyjsko-angielskim wybuchły powstania lub woj­
ny. Albowiem w Indyach Zagangesowych w Ce­
sarstwie Birmańskiem wybuchło powstanie, a na 
drugiej granicy Indyj za Indusem chan Peshawe- 
ru gromadzi wojska, chcąc wkroczyć do Kabulu.

na przyszłe posiedzenie otrzymają zezwolenie 
swego rządu.—  W ieczorna Presse  podaje tele­
gram z Londynu z 5  t. m . : Przedłużenie ro- 
zejmu nie przyszło do skutku na wczorajszem 
posiedzeniu, z powodu oporu Duńczyków. Pełno­
mocnicy mocarstw neutralnych przemawiać mieli 
silnie przeciw pełnomocnikom duńskim, w skutku 
czego ostatni przyrzekli, iż na przyszłe posie­
dzenie, prawdopodobnie w poniedziałek, odbiorą 
już zapewne instrukcyą. Z rozpraw o podział 
Szlezwiku wróżyć można pokój.

W i e d  e ń  3 c z e rw c a , wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: Akcye kredytu 1 9 5  —  20; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 6  —  2 0 ;  pożyczka z 1 8 6 4  r. 
9 4 —  80. P a r y ż  3  czerwca, popołudniu. Ren­
ta przy zamknięciu 67  —  10.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—  0<1 kilku dni przebywa tu w  Krakowie muzułmanin Der­

wisz Mahmud wraz z sw em i towarzyszami. Odbywają oni po­
bożną pielgrzymkę z Jerozolim y do grobu GUI Baby i żyją j e ­
dynie z jałmużny.

—  G azeta  Lw ow ska  p is z e : Donoszą nam z Gródka, że w 
nocy z 26 na 27 z. m. zam ordował w łościanin z Bratkowic w 
obw odzie lwowskim , Antoni Ł., na łące znajdującej s ię  między 
gościń cem  i koleją żelazną, w  okropny sposób  swoją żonę pchnąw ­
szy ją kilka razy nożem  w g łow ę i w szyję, poczem  wrzucił jej 
ciało do poblisk iego kanału kolei. Przyczyną tej zbrodni miała 
być trwająca już od dawna niezgoda małżeńska W inowajcę u -  
w ięziono i oddano sądowi.

— Ze względu na w ielkie szkody, jakie zrządził pożar w Kuryłówce 
(w pow iecie  leżajskim), mają być zarządzone składki dobroczynne 
w całym  kraju a nawet w innych krajach koronnych.

—  Jenerał G r a n t  naczelnie dow odzący armią unionistów  
w W irginii urodził się  w stanie Ohio w r. 1828 , a wojskow e 
nauki pobierał w W est-P o in t. W r. 1845  jako porucznik Igo  
pułku piechoty odbył kampanią meksykańską, w której s ię  od­
znaczył. W r. 1847 mianowany został kwatermistrzem . N astę­
pnie w ystąpił z wojska i osiadł w Illinois, zkąd go  dopiero  
w yw ołała wojna dom owa, w której wystąpił jako komendant 
21go pułku ochotników  z Illinois. W  1861 r. został jenerałem  
brygady, w następnym jenerał-m ajorem  i dowódzcą armii w za -  
chodniem  T ennesee. Pam iętną została wyprawa jego  na W ick s- 
burg nad brzegami M ississipi. Po m nogich stratach i c zęśc io ­
wych klęskach, któremi niedal s ię  zrazić, pobił w końcu Joh n - 
stona i w ziął W icksburg z całą załogą. Wyprawa ta uczyniła 
go sławnym . Po zw ycięztw ie wojsk południow ych pod Clialta- 
noga Grant wysłany zosta ł dla poprawienia interesów  w Tenes- 
see. Udało mu się  tam znów  wygrać b itw ę , która w niw ecz  
obróciła korzyści odn iesione przez Joe Johnstona. Zdolności 
jakie rozwinął w  tej potrzebie zjednały mu taką popularność, 
że rząd pow ierzył mu dow ództw o całej armii działającej w 
Wirginii.

—  Dnia 2go czerwca zm ieniła s ię  temperatura od +  J1°.2  
do 1 2 2 “ 5 ;  stan barometru dosięg ł o godzinie 2giej po połu d-  
dniu 32 6 " ‘,J3 , o lOtej w ieczór 5 2 6 ‘“,3 2 , o Otej rano 5go  
3 2 6 “ ',86; wiatr słaby zm iennego kierunku, dzień pogodny z n ie -  
licznem i chmurami, dopiero po południu deszcz, a później nieco  
(około godziny 6tej) burza od południow o zachodu z częstem i 
błyskawicami, silnym  grzm otem  i ulew ą; rano 3go  o godzinie  
6tej stan ciepła + J 3 ° .2  R.

Ostatnie telegram y W ieku“,

W  i e d e ń 3  czerwca, wieczór. Wieczorny do­
datek do Oestr. Ztg. zawiera telegram z L o n ­
dynu:  Z dobrego źródła wiadom o, iż na wczo­
rajszem posiedzeniu konferencyi duńscy pełno­
mocnicy oświadczyli się nieupoważnionemi do 
przedłużenia ro z e jm u ; lecz zrobili nadz ie ję , że

GOSPODARSTW O, PRZEM YSŁ i HANDEL.
Kraków  3 czerwcn. Na dzisiejszym targu zbożowym 

na Kleparzu ceny były następujące: mierzyca ż y t a  
od 2 zł. 40  c. do 2 zł. 6 0  c.; p s z e n i c y  od 3* zł. 
30  c. do 4 zł.; j ę c z m i e n i a  od 2 zł. 3 0  c. do 4 
zł. 15 c.; o w s a  od 1 zł. 75 c. do 2 zł. 2 0  c.; j a ­
g i e ł  od 5 zł. do 7 zł.; t a t a r k i  3 zł. 5 0  c.; g r o c h u  
od 3 zł. do 3 zł. 50  c. w. a.

Na wczorajszy targ w Michałowicach nic nie dowie­
ziono, iu  Baran zaś dostawiono około półtora tysiąca 
korcy zboża, a płacono korzec ż y t a  od 1 7 d o l 8 z ł p . ;  
p s z e n i c y  od 25  do 28 złp.; j ę c z m i e n i a  oil 18 
do 19 złp. 15 gr.: o w s a  od 13 do 15 złp.; p r o s a  
od 2 0  do 23  złp.; g r o c h u  po 2 0  złp.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca,
FELIKS WASILEWSKI.

Kura papierów  1 pieniędzy.
K rakow  3 czerwaa.

płacą żądająMonety.
100 złr. sr. w. a. złr. i u  —
10 0  rub. bil. bank. złr. 160 — 162 —

„ „ sr. obr. na bil. rub. 10 9 — 111 —
„ talarów prus. złr. 170 — 172 —
1 duk. waż. a. lub hol. 3 35 5 45
1 półim peryał ważny 9 31 9 43
1 napoleondor . . ■ . 9 15 9 27
P ap iery  publ. procen t.

100 w list. za. gal. n. b. k. 74 ■ — 7 54—
lO O wlist. zal. g a .s t .b .k . 78 — 79 —
100 ob. ind. krak. z b. k. 74 74? —
100 ob. po. na. au. z 1854

prócz war. bież. kup. 79 1 — 80} —
/  akc. ko. że. ga .bezk . 222 — 225  —

lO O w list. za. poi. z wart.
bez kup. złp. 95 96

W iedeń  3 czerwca tal. złr. cent.
ag Metaliki . . . . 72 95
3? Pożyczka naród. 80 20
Akcye banku w iedeńs. . 783 —

„ kredyt. 195 10
Losy 5 U z r. I8 6 0  . 96 25
Srebro ................................. 113 50

Londyn, 10 funt. sterP 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  2 czerwca .

5jj Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. galic. 
L isty  nastaw ne.

5 J Banku nar. 6 -le tn ie
„ „ lO letn ie
„ „ !2m ie9.
„ ,, losow ane

4jj galicyjskie z. n.
P o życzk i loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839  
1884 

„ „ 1860  
„ 1864  

C om o-R en ten . .
kredytow e . ,
tryest. na 4 )  g 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego  
ks. Salm . .

złr. | cent.
114 I 10  

5 | 4 4

płacą żądają

68 75 68 85
80 15 80 25
72 90 73 ___

73 80 74 30

101 — 101 20

86 20 86 40
72 75 73 25

155 50 156
91 50 91 75
96 40 96 50
95 20 95 30
17 50 18 —

131 — 131 20
108 — 109 —

89 to 90 —

94 75 95 25
31 25 31 75

Losy ks. Palfy . .
„ ks. Klary .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. W indisehgr.
,, lir. W aldstein .
„ hr. Keglevich . 
A kcye bank. i  p r ze m  

Banku naród, austr. 
Zakładu K redytowego  
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan  

, rządowej fr.-a .
, galicyj skiej 
Kursa zagran iczne  

(3-m iesięozne)

Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 10 0  tal. „ 
Frankf. n.M . 100  
Hamb. J00  mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 20 funt. 
Paryż /0 0  frank.

płacą żądają

29 25 29 75
28 — 28 50
29 25 29 75
28 50 29 —

18 50 19 ___

19 50 20 ___

12 50 13 —

785 _ 785 ___

195 60 195 70
44 4 — 445 —

1765 1767
182 75 183 25
224 — 224 50

•1 5 — — — —

•2.4 96 70 96 80
■ p 4 . '

t o  3 96 80 96 90
85 80 85 90

J 5 — —

£  3 114 10 114 35
6 45 50 45 4 0

W a lu ty :
Cesars korony . .

„ pół korony . .
,, dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al m arco . 
N apoleondory . . .
Suwereny . . . .
Fryderyki .........................
L u i d o r y ..........................
Suwereny angielskie . 
linperyaly rosyjskie
Srebro ................................

„ kupony . . .
Talary zw iązkow e . 
Pruskie bilety kas .

L w ów  1 czerwca . 
Dukat holenderski .

austryacki 
Półim peryał rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
T a la r  p r u s k i  .
Listy gal. b. kup. w. a. 

„ „ „ „ m. k.
Obligi indem n. b. kup.

płacą żądają

15 70 15 75

5 43 , jj 5 4 5 r =
5 4 3 ,  j 5 4 4 ,?

5 40 5 4 1
9 19 9 21

9 65 9 70
9 40 9 42

11 52 11 55
9 40 9 42

113 50 1 14 —
113 75 114  -

1 71 1 71
1 71 1 1 1 '  1 ‘ ■' 1 s

5 38 5 42
5 39 5 44
9 32 9 43
1 77 1 80
1 11 I 72
73 05 73 80
76 70 77 47
73 57 74 17

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

W a rsza w a  31 maja. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. Ul okr. „ 

kupon. ,, 
Akcye kolei żel.

w arsz.-w iedeń . ,, 
Akcye ko lei żel. 

w arsz.-bydg. „

W roclaw  2 czerwca. 
Banknoty austryac. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 
Poznań. List. zast 4o

U  O.  5 4 ?
Obligi kolei krak.-szl.

P a r y i  1 czerwca. 
Renta . . . .

Londyn i  czerwca. 
K o n s o l e ......................

79 73 
2 2 5  17

80 48
225 SO

86 7

14 4 '
—  2 6 !

76 50 76 77

66 95

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Satnelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


